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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

POLITYKA ZAGRANICZNA RZESZY.

Berliner Tageblatt 7.XII, w art. T. Wolffa pisze, 
że polityce zagranicznej może nawet przysłużyć się 
tego rodzaju protest odruchowy, jaki ujawnił się w ko­
misji spraw zagranicznych; również wniosek o odwo­
łanie Berndorffa z Genewy mógł być pouczającą m a­
nifestacją. Natomiast żądanie narod.-socjalistów, aby 
zerwać rokowania handlowe z Polską i nieratyfiko- 
Wać układu likwidacyjnego nie było niozem innem, 
jak swawolą. Jest to tylko gonieniem za tanim pokla­
skiem ulicy, gdy się wykorzystuje bardzo rzeczowe 
zagadnienia traktatów  hnadlowych do> pompatycz­
nego pozowania na bohaterów, oraiz gdy pewne gru- 
Py, którym układy polsko - niemieckie nie odpowia­
dają, wywieszają na swoim kramie zaraz sizandar na­
rodowy.

Przedstawiciele Niemiec na styczniowej sesji Li- 
& Nar. będą mieli za zadanie ustalić odpowiedzial­
ność za „skandaliczne wypadki" w czasie wyborów 
"w Polsce. Przy układach handlowych chodzi tylko o 
właściwy rachunek; miejscem rozrachunku jest Ge­
newa.

Montag 7.XII, w depeszy z Kołobrzega donosi, 
Ze w czasie przejazdu oddziału Reichswehry, stacjo­
nowanego w Deutschkrone, do Berlina przez Pomo- 
r^e Polskie, na jednym z postojów polscy kolejarze 
a akować mieli żołnierzy niemieckich. Kolejarze ci 
nueli zasypywać żołnierzy niemieckich obelgami, oraz 

r2ucać wagony kamieniami.

Kreuz Złg. 8.XII, pisze, że opozycja narodowa 
j adal podtrzymuje swoje żądania i walka trwa. W 
Yni stanie rzeczy nie zmieni nic zwycięstwo rządu, 

s, 0re jest tylko częściowe. Z nieugiętą siłą należy 
°  oświecenie narodu niemieckiego, dopóki 

o lad0mość konieczności rewizji traktatu wersalskie- 
0 nie opanuje całej opinji publicznej.

Frankfurter Zeitung 6.XII, omawia dalsze losy 
niemieckiej noty protestacyjnej w ispnawie wypad­
ków na G. Śląsku i pisze, iż stanie śię ona dla Ligi 
Narodów pewnego rodzaju „niedogodnością". Niewąt­
pliwie Liga. Narodów nie będzie mogła skargi tej od­
rzucić, ponieważ wniesioną ona została nie przez ja­
kąś „mniejszość narodową", lecz przez „członka Ra­
dy". Nie można się jednak spodziewać, by rozstrzyg­
nięcie miało zapaść bez dyskusji i aby odpowiadało 
ono „oczekiwaniom" Niemiec. Genewa wydaje wy­
roki opierając się nie na faktach i podstawach praw­
nych, lecz na politycznej celowości rozstrzygnięć oraz 
na politycznych ugrupowaniach państw. Te dwa o- 
statnie czynniki nie są atutami w rękach Niemiec, ani 
żadnych narodowych mniejszości. Liga Narodów nie 
będzie chciała wydać wyroku, skierowanego przeciw 
Polsce jako sprzymierzeńcowi Francji, z drugiej jed­
nak strony nie będzie chciała Niemców „oszołomić"* 
Zagadnienie więc G. Śląska rozstrzygnięte zostanie 
zapomocą jakiejś formułki; jest to ulubiony przez Li­
gę Narodów sposób załatwiania/ spraw. Niemcy, o ile 
będą bardzo skromni w  swych wymaganiach — mogą 
spodziewać się, iż podbna formułka ppzyniesie dla 
nich pewne korzyści.

Miinchner Neueste Nachrichten 7.XII, zamiesz­
cza obsz. art. wst. p. t . : „Fiasco niemieckiej polityki 
wobec Polaków na pograniczu wschodniem", w którym 
autor ostro krytykuje politykę, stosowaną względem 
szkolnictwa polskiego i wykazuje, iż ze względu na 
sw ą łagodność odnosi ona dla Niemiec niepożądane 
skutki, wręcz przeciwne od spodziewanych. Ostatnie 
wybory do parlamentu niemieckiego — pisze autor— 
wykazały, iż „ducha polskiego bardzo trudno jest u- 
jarzimić". Wszędzie tam, gdzie powstały szkoły pol­
skie, daje się zauważyć wzrost polskich głosów — na­
wet w tych miejscowościach, gdzie w wyborach po­
przednich nie oddawano ich wcale. Gi, którzy znali 
strukturę wschodniego pogramu Niemiec oraz Polskę, 
ostrzegali przed gjnożącem nieszczęściem i przepowia-
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dali je, lecz nie znaleźli posłuchu. Obecnie fiasco nie­
mieckiej polityki nie da się już ukryć,

Deutsche Diplom. - Polit. Korrespondenz 6.XII, 
pisze, że w parlamencie Rzeszy min, Curtius dał od­
powiedź mówcom opozycyjnym, a szczególnie Frey- 
tagh - Loringhovenowi, którzy zarzucali rządowi ustę­
pliwość w stosunku do Polski. Curtius wyjaśnił, że 
rząd w sprawie obrony interesów Niemców zagra­
nicznych dawno już wyszedł poza stadjum dyskusyj 
i interpelacyj i traktuje te sprawy z całem zrozumie­
niem, Właśnie obrona interesów niemczyzny w Polsce 
nakazuje rządowi popieranie układu likwidacyjnego, 
gdyż tą drogą zachowa się w rękach niemieckich 
50.000 ha ziemi, podlegającej likwidacji na rzecz 
Polski.

Pismo podnosi, że zawsze cechą opozycyjnych 
wystąpień było przejaskrawienie wszystkiego. Deba­
ta jednak miała zasadnicze znaczenie dlatego, że wy­
kazała słuszność stanowiska rządu, który wkrótce 
zapewne obszerniej wyjaśni te zagadnienia. Pismo 
wzywa rząd aby nie dał się sprowadzić z linji, po 
której kroczy od sześciu lat z korzyścią dla świato­
wego znaczenia Niemiec.

The Chicago Daily Tribune 4.XII, w koresp. z Ge­
newy pisze, iż, sądząc z noty niemieckiej do Ligi Na­
rodów, Niemcy wystąpiły z poważnem oskarżeniem 
pod adresem rządu warszawskiego i zamierzają prze­
prowadzić zbadanie poruszonej sprawy na Radzie 
Ligi w styczniu. Aljanci, Mała Ententa oraz pewne 
koła Ligi wyrażają duże zaniepokojenie co do możli­
wych reperlkusyj skargi niemiećkiej. Sytuacja staje 
się tern groźniejsza, że Polacy odnoszą się do prote­
stu Niemiec obojętnie a nawet w pewien sposób go 
ignorują. Zachodzi obawa, że jakiekolwiek ostre wy­
stąpienie ze strony delegacji polskiej w Genewie mo­
że doprowadzić obecne naprężone stosunki polsko- 
niemieckie do krytycznego momentu. Istnieje również 
obawa, że na sesji Rady może wypłynąć sprawa Po­
morza, co mogłoby doprowadzić do dyskusji nad spra­
wą wschodnich granic Rzeszy. Dużo w tym wypadku 
zależy od Francji, albowiem rząd paryski zobowiązał 
się do obrony integralności Polski z taką samą sta­
nowczością jak strzeże Renu. Akcja militarna polsko- 
niemiecka pociągnęłaby za sobą militarną interwencję 
Francji. W dalszym ciągu korespondencji autor daje 
streszczenie noty Curtiusa.

News Chronicle 4.XII, pisze w korespondencji 
z Berlina, iż rezolucja komisji zagranicznej Reich- 
stagu jest dowodem jak wielkiem jest oburzenie Nie- 
miec z powodu wykroczeń zapaleńców polskich prze­
ciwko mniejszości niemieckiej.

The Manchester Guardian 4.X11, podaje w y trze­
szczeniu w korespondencji z Genewy n^tę Niemiec 
do Ligi w sprawie traktowania mniejszości niemiec­
kiej w Polsce.

The Manchester Guardian 4..XII, w koresp. z Ber­
lina, omawiając rezolucję niemieckie, komis jr do 
spraw zagranicznych przeciwko złemu traktowaniu 
mniejszości niemieckiej w Polsce, stwierdza, iz tego 
rodzaju traktowanie mniejszości jest charakterystycz­
ną cechą polityki państw kontynentalnych. Nacjona­
liści niemieccy -  pisze koresp. -  skarżą się na Pol­
skę z powodu nadużyć wyborczych, a  sami dopusz­

czali się takich przestępstw w wyborach niemieckich. 
Donosząc o aresztowaniu 150 nacjonalistów niemiec­
kich w pobliżu Wrocławia, korespondent przypuszcza 
możliwość napadu nacjonalistów na polskie miejsco­
wości pograniczne. Pisząc o groźbie wystąpienia Nie­
miec z Ligi Narodów, korespondent sądzi, że jeśli 
mniejszość niemiecka w Polsce będzie w dalszym 
jpiągu prześladowana, to rezolucja taka będzie po­
wzięta nietylko przez komisję do spraw zagranicz- 
pych, ale i przez Reichstag. Wystąpienie Niemiec z 
"Ligi — zdaniem korespondenta — oznaczałoby ko­
niec Ligi.

POLSKA, LITWA A NIEMCY. 
POLITYKA ZAGRANICZNA LITWY.

Prasa litewska z 6.X1L informuje o przyjęciu 
przez rząd polski propozycji rządu litewskiego co do 
rozpoczęcia rokowań polsko-litewskich w Berlinie 
dn. 15.XII r. b.

Lietuvos Aidas 5.X11, w art. wst. p. n, „Patrzmy 
trzeźwo" (będącym dalszym ciągiem artykułu, stresz­
czonego w „Przeglądzie" Nr. 279) wywodzi, że Litwa 
nie powinna przywiązywać wielkiej wagi dio niemiec­
kich żądań rewizjonistycznych w  sprawie Kłajpedy, 
a to dlatego, że żądania ite mogłyby budzić obawę je­
dynie w raizie wzrostu niemieckich sił zbrojnych oraz 
w wypadku zmniejszenia się liczby państw przeciw­
nych rewizji traktatów . Zdaniem dziennika, jawny 
wzrost niemieckich sił zbrojnych jest nie do pomyśle­
nia; w sprawie ewentualnej ustępliwości państw an- 
tyrewizjonisttyciznych •& Polską na czele, należy zazna­
czyć, że Niemcy zawsze spotkają się ze strony tych 
państw ze stanowczym oparem. W d. c. dziennik za­
znaczaj że — co się tyczy Kłajpedy — to ewentual­
ność zagarnięcia jej przez Niemcy spotka się ponad­
to z oporem państw, które podpisały konwencję kłaj- 
pedzką, a przeto Litwa może być o Kłajpedę spo­
kojna. Wszelako Liitwa — zdaniem dziennika — nie 
może milczeć, gdy Niemcy z całą bezczelnością żąda­
ją w  swej prasie zwrotu Kłajpedy oraz czynią próby 
wtrącenia się w wewnętrzne sprawy państwa litew­
skiego. Rząd litewski powinien w sposób jaknajbar- 
diziej stanowczy zaprotestować przeciwko powyższe­
mu stanowisku Niemiec wobec Litwy. „Mimo, iż Litwa 
pragnie jafcn aj lepszych stosunków z Niemcami, to je­
dnak jeśli Niemcy będą usiłowały psuć te stosunki 
przez wtrącanie się w wewnętrzne sprawy Litwy lub 
też, jeśli targną się oni na niepodległość państwa li­
tewskiego, — wówczas, nie zwracając uwagi na nic, 
postąpimy tak, jak powinien postąpić naród, któlry 
ceni swą niepodległość ponad wszystko". Dziennik 
nawołuje do- konsolidacji narodowej, gdyż „rozbicie 
narodu litewskiego może sprowadzić na Litwę nie­
bezpieczeństwo nie tylko polskie, lecz i niemieckie". 
Dziennik podkreśla, że każdy Litwin rozbijający jed­
ność narodową powinien być uznany za największego 
wroga państwa litewskiego. Pozatem dziennik wska­
zuje na konieczność zwiększenia sił zbrojnych Litwy.

Rytas 6.X1L zamieszcza artykuł prof. Herba- 
cziauskasa, w którym ten dowodzi, że Litwa nie powin­
na wyrzec się obecnego proniemieckiego' kierunku 
swej polityki zagranicznej na rzecz porozumienia z 
Polską. Zdaniem Herbacziauskasa, Polska po dawne­
mu pozostaje największym rzeczywistym wrogiem Li-





? ° Siada3'ąc y ilno zagraża bezpośrednio 
A.ownu, niebezpieczeństwo niemieckie jest tylko nie-
W Pr r Stn T ‘. fikcyjnem' roizdmuchanem przez li­
tew skich polityków  pracujących ma korzyść Polski. 
P rzeto  tez Litwa m e ma obecnie — zdaniem  Herba-
S T ^ l r , - r r iei92Cj P °ta1zebY porozum iewania się iz Polską li tylko z pow odu fikcyjnego niebezpie­
czeństwa, rzekom o zagrażającego Kłajpedzie. Herba- 
cziauskas jest zdania, że politycy Niemiec nigdy nie 
dopuszczą do przejścia Litw y do obozu ich wrogów 
a przeto  jeszcze i z tego względu nie należy niepoko- 
ic się obeonemi atakam i prasy wschodnio - pruskiei 
na Litwę z powodu Kłajpedy. W d. e. artykułu  prof. 
Herbacziauskas atakuje Gabrysa i innych opozycyj­
nych publicystów litewskich, którzy „ulegli hypnozie 
polskiej i, w yolbrzym iając niebezpieczeństw o zagra- 
zające Litwie, propagują zerw anie stosunków  z Niem ­
cami i porozum ienie się z Polską. „Polityczny rozsą­
dek dyktuje nam, pisze w  zakończeniu prof. H erba­
cziauskas by Polacy (a nie my) poczynili pierwsi u- 
stępstw a ! Nie m y pojedziemy do W arszawy, lecz Po- 
acy zaczną jeździć do Kowna z poważnemi p.opozy- 

cjiami! Nie śpieszmy się, czekajmy cierpliwie. N iebez­
pieczeństwo, zagrażające korytarzowi! gdańskiemu, 
wywoła zm ianę polityki polskiej wobec Litwy. Mą- 
dry Polak po szkodzie! Spokojnie oczekujmy przeto, 
az Polacy zmądrzeją. My zaś nie mamy żadnego po­
wodu popełniać głupstw na korzyść Polski".

Socialdemokrałas 6.XII, w art. p. n. „W  jakim 
kierunku powinna orjentować się Litw a?" podkreśla 
to, że socjaldem okraci jedni z pierwszych podnieśli 
myśl porozum ienia się z Polską, co trudne  jest do u- 
rzeczywistnienia jedynie z powodu hypnozy nienawi­
ści do Polski, jaka zosta ła  zaszczepiona m łodemu po­
koleniu w  szkołach litewskich, a starszem u przez p ra ­
sę litew ską wszystkich kierunków. Pomimo tej n iena­
wiści do Polski, społeczeństwo litew skie — zdaniem 
„oocialdem okratasa" — zaczyna niejako trzeźwieć, 
czego dowodzą artykuły, jakie pojaw iły się w ciągu 
ostatniego półrocza w opozycyjnej prasie litewskiej, 
wypowiadającej się za porozumieniem z Polską i za 
porzuceniem  dotychczasowego kierunku polityki p ro ­
niemieckiej. Dziennik podkreśla z naciskiem , że Lit­
wa powinna już wreszcie zarzucić partykularny 
sposób myślenia, a powinna skierow ać swą myśl na 
tory  europejskie. Historja Litwy wykazuje, że pań­
stw o litew skie zawsze miało skłonność do opóźnia­
nia się i to we wiszystkiem. Największą cnotą na Liłt- 
y ie  jest i obecnie upór. Tu dziennik wylicza sizkody, 
Jakie Litwa poniosła z powodu przyjęcia chrześcijań­
stw a dopiero w  w. XIV i f. d. Litwa, żeby nadal nie 

yć uwstecznioną, powinna iść —  zdaniem dziennika 
'zgodnie ;z prądem  europejskim, Ponieważ zaś w E- 

Ur°pie dojrzewa idea Paneuropy, której sercem  i ro- 
2l̂ niem byłyby Francja i Niemcy, przeto Litw a już 

necnie pow inna zatroskać się o to, by  połączyć się 
2 Państwami o zbliżonych in teresach gospodarczych,, 
a to w  celu obrony tych interesów. Porozumienie 
Wszystkich państw  bałtyckich i Polski nietylko zape- 
Wndoby pokój na wschodzie Europy, lecz przyczyni- 

bY się w  znacznej m ierze do zalniku rywalizacji go­
spodarczej pomiędzy państwam i bałtyckiem i. „Histo- 
Vcy litew scy i społeczeństwo Litwy przyzwyczaiło 

oceniać tylko ujemnie dziejowy krok Jagiełły  w 
osiunku do Polski. Być może, posunięcie to  było spó- 

?1Q.ne- i przeto miało wiele ujemnych następstw, lecz 
le jest winą Jagiełły, że porozumienie polsko - litew ­

skie nie nastąpiło wcześniej. Jagiełło uczynił to co 
Miogł jeszcze uczynić. Wreszcie, tylko dzięki jego 'po­
lityce wobec Polski, doszło do połączenia sił Litwy i 

. y  bitwie pod Grunwaldem. Gdyby nie to  posu­
nięcie Jagiełły , Litwa nie odzyskałaby niepodległości 
nawet obecnie; jej los byłby podobny do losu Prus. 

es i naw et zgodzić się z tern, że w chwili obecnej po­
rozumienie Litwy z Polską nie przyniosłoby Litwie 
wielkich korzyści gospodar., to i w  tym wypadku ko­
nieczność tego porozumienia wypływałaby już ze 
względu na przyszłość i solidarne współżycie naro-

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.

Beri. Bórsen- Courier 6.XII,  pisze z powodu 
zmiany rządu polskiego, że „nowy rząd bynajmniej 
me potwierdza nadziej licznych kół w Polsce co do
te j°'i 12 P° 0£r0mnem zwycięstwie bloku marsz. P ił­
sudskiego powołany zostanie taki gabinet, któryby 
działał uspokajająco i dążył do złagodzenia we- 
wnętrznych przeciwieństw. W łaśnie nie wszedł do 
rządu pisze dziennik — dotychczasowy m inister 
przem ysłu i handlu Kwiatkowski. Jego usunięcie się 
jest tem bardziej znamienne, iż stoi on blizko P rezy ­
denta Mościckiego ... W ojskowy charakter obecnego 
rządu w porównaniu z poprzednim wzmocnił się 
jeszcze bardziej, gdyż oprócz marsz. Piłsudskiego, 
weszło w jego skład trzech generałów i 4 pułkowni­
ków.

Kolnische Zeitung 5.XII,  zaopatruje notatkę o 
składzie nowego rządu polskiego w nagłówek: „Gabi- 
net „Pierwszej Brygady". Parlam entarna dyktatura 
Piłsudskiego".

Neue Freie Presse 6.XII, w koresp. z W arszawy 
(B. Szarlita) pisze, że ustąpienie marsz. Piłsudskiego 
po bezprzykładnem  zwycięstwie wyborczem było po­
wszechną niespodzianką. Ostatni krok marsz. P ił­
sudskiego przypomina zachowanie się jego po p rze­
wrocie majowym. Wówczas także zrzekł się owoców 
zwycięstwa nie przyjm ując wyboru na Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Obecnie przedstaw ia się rzecz o ty ­
le inaczej, że tym razem  cały kraj wręczył man>z. 
Piłsudskiemu palmę zwycięstwa. Koresp. sądzi, że 
manewr strategiczny marsz. Piłsudskiego objawia się 
także i w jego politycznych posunięciach. W  dziedzi­
nie polityki jest on również naczelnym dowódcą, k tó­
ry  stara  się utrzymać dystans od terenu walki a zbli­
żywszy się tym razem  zanadto do tego terenu wyco­
fuje się w odpowiednim czasie, wiedząc że nie wolno 
mu narażać na szwank własnej osoby. Korespondent 
przypuszcza, że marsz. Piłsudski nie chce zetknąć się 
w Sejmie z opozycją; w każdym  razie przeprow a­
dził marsz. Piłsudski zupełne przegrupowanie i będzie 
dyrygował wypadkami niejako z głównej kwatery. 
Należy z naprężeniem oczekiwać dalszych jego po­
sunięć szachowych.

Narodni Listy 2.XII, piszą, że obok W łoch Pol­
ska jest drugim krajem  w  Europie, k tó ry  posiada zde­
cydowaną większość parlam entarną jednego ugrupo­
wania. Różnica polega na tem, że W łochy otw arcie 
przyznają się do dyktatury, podczas gdy w  Polsce u- 
trzymuje się opinja o  istnieniu ustroju parłamenltarno- 
demoklratycznego. A utor dalej podnosi, że wybory w  
Polsce przyniosły istotną konsolidację w ew nętrzną,
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zwłaszcza, że w  znacznym stopniu zmniejszył się stan 
posiadania mniejszości narodowych. A utor nie spo­
dziew ał się, że marsz. Piłsudski, ustąpi, ale podkreśla, 

/  jednak to ustąpienie nie m a znaczenia zasadni* 
czego, ponieważ niowy rząd będzie wykonaw cą jego 
woli. Największym zyskiem wyborów jest odpadnię­
cie posłów niem ieckich z Pomorza, co znacznie u tru ­
dni Niemcom kam panję rewizjonistyczną i tern też 
należy sobie tłum aczyć wzmocnienie propagandy 
przeciwpollskiej prtzez Niemców. Gdyby Niemcy posu­
nęły  się aż do interw encji w  W arszawie, można z całą 
pew nością oczekiwać, że spotkałyby się z należytą 
odpraw ą.

POLSKA A Z. S. R. R

1 zwiesi ja  8.XII.  nawiązując do ataków prasy  pol­
skiej przeciwko Z. S. R. R. piszą: Z. S. R. R. i jego 
prasa me prowadziły nigdy propagandy ani na rzecz

wojny, ani na rzecz bojkotu gospodarczego Polski, 
przeciwnie starały  się zawsze utrzym ać prawdziwie 
pokojowe stosunki z Polską i rozwijać z nią stosunki 
handlowe. Uważamy za rzecz konieczną podkreślić 
ze specjalnym  naciskiem, że sądząc po artykułach 
półoficjalnego organu polskiego, ta  polityka pokojowa 
obcą j est kierowniczym kołom polskim.

Le Journal 8.XII, zamieszcza wywiad z Kiereń- 
skim w spraw ie moskiewskiego procesu. W  wywiadzie 
tym  tw ierdzi Kierenskij, między innemi, że niesłusz- 
nem jest posądzanie obecnych mocarstw o popieranie 
ruchu separatystycznego i wogóle antybolszewickiego, 
jaki daje się zauważyć w ostatnich zwłaszcza cza­
sach. Zwłaszcza stanowisko F rancji jest jak najpo- 
prawniejsze. Natomiast, zdaniem Kiereriskiego, Pol­
ska, a mianowicie „grupa pułkowników" podsycają 
ruch niepodległościowy na Ukrainie i na Kaukazie, 
zwłaszcza w Azerbeidżanie i w Gruzji.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
M OCARSTW A A Z S. R. R.

News Chronicie 4.XII,  om awiając w art. wst. 
proces moskiewski, dochodzi do konkluzji, że został 
on zaaranżow any celem wytómaczenia fiaska so­
wieckich ekonomicznych i przemysłowych ambicyj.

The Daily Herald 4.XII, om awiając w art. wst. 
protest rządu brytyjskiego przeciwko sowieckiej p ro­
pagandzie radjowej, pisze, iż rząd sowiecki może 
tłumaczyć się tern, iż jest to  sprawa zupełnie p ry ­
w atna za k tórą rząd nie może brać odpowiedzialności. 
Tłumaczenie takie nie byłoby jednak godne rządu 
wielkiego mocarstwa. Naprężone stosunki pomiędzy 
W. Brytan ją i Rosją stanowią poważne niebezpie­
czeństwo dla pokoju, natom iast dobre stosunki są 
jednym z pierwszych warunków bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Jedno słowo z Kremla może poło­
żyć kres tego rodzaju wybrykom. Rząd moskiewski 
winien być na tyle rozsądny, by słowo to wyrzec.

The Daily Telegraph 4.XII, omawiając w art. 
wst. protest rządu brytyjskiego przeciwko sowieckiej 
propagandzie radjowej, czyni ironiczne uwagi pod 
adresem  Hendersona, podkreślając, że protesty  jego 
rząd sowiecki pozostawia bez załatw ienia i zupełnie 
je ignoruje.

The Manchester Guardian 4.XII,  om awiając w 
art. wst. protest rządu brytyjskiego przeciwko komu­
nistycznej propagandzie przez rad jo, pochwala s ta ­
nowisko rządu, lecz jednocześnie stw ierdza, iż so­
wiecka propaganda radjowa nie jest niebezpieczną 
dla Anglji, Propaganda ta  jest głównie przeznaczona 
dla angielskich bezrobotnych lecz do nich dojść nie 
może, albowiem dla usłyszenia stacji moskiewskiej 
trzeba posiadać kosztowny radjoodbiornik, na co ża­
den z bezrobotnych pozwolić sobie nie może; dla 
tych, którzy takie radioodbiorniki posiadają, propa­
ganda komunistyczna nie jest niebezpieczna.

Dzienniki sowieckie 2.X1L zamieszczają komuni­
kat T assa  o wykryciu kontrrewolucyjnej grupy n a ­
rodowych demokratów na Białej Rusi, Grupa ta sk ła­
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da się w przew ażającej większości z byłych eserow- 
ców i emigrantów, którzy powrócili z zagranicy. R ząd 
B. S. R. R. w swoim czasie zezwolił na powrót z emi­
gracji całemu szeregowi osób, które złożyły przyrze­
czenie, iż będą sumiennie pracować w interesach Z. S. 
R. R. W rzeczywistości zaś osoby te wykorzystały 
zaufanie w tym celu, aby kontynuować działalność 
kontrrewolucyjną i utrzym ywać łączność z burżuazyj- 
nemi organizacjami faszystowsk. zagranicą. W  licz­
bie aresztowanych znajdują  się byli ministrowie bia­
łoruskiej republiki ludowej Łastowski, Ćwikiewicz, 
Kraskswski, Smolicz oraz znam działacze Nekrasze- 
wicz, Lesik oraz inni.

POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH. 
WŁOCHY A FRANCJA,

II Popolo d'ltalia 3.XIL  zarzuca Francji, że w 
r. 1928 Paul Boncour zapowiadał, że konferencja roz­
brojeniowa zbierze się najpóźniej w grudniu 1931, 
tymczasem zaś F rancja  się zbroiła. A  kiedy jej dziś 
brak pewnych rzeczy do ukończenia zbrojeń, zwleka, 
wobec czego słuszne było przypomnienie Bernsdorffa 
co do przyśpieszenia terminu konferencji.

Deutsche Allg. Ztg. 6.XII.  Senator B. Cirmeni 
(Rzym) w art. wst. omawia politykę zagraniczną 
Francji i nawiązuje do przem ówienia m inistra jugo­
słowiańskiego Skrisicza na przyjęciu w klasztorze 
Franciszkanów  pod M ostarem, w ktćsrem tenże p rze ­
widuje, że Francja malusi rozpraw ić się z Włocblami za­
nim one wykorzystają swój program  zbrojeń, a potem  
zwróci się przeciw  Niemcom, przyczem  sprzymie- 
mzeńcy Francji musizą jej w  tem  dopomóc.

A utor wskazuje na to niebezpieczeństw o i dow o­
dzi, że W łochy i Niemcy łąazy pewna wspólność losu, 
gdyż w latach sześćdziesiątych, gdy W łochy się odro­
dziły i dokonały swego zjednoczenia, tak  sarno odro­
dziły się Niemcy i s tanęły  u  szczytu potęgi.

A utor sądzi, że obecnie Francja jest u  szczytu por 
wodzenia i jest zadowolona ze status quo, k tó re  jej 
zapewnia hegemonję w Europie. Obecnie więc nie 
wywoła ona wojny, ale niew ątpliw ie uczyni to wów­
czas, gdy tytko zagrożona zostanie jej hegemonja.

Drukowano na prawach rękopisu.




